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P a n i  E r v i n s  b y ł a  p i ę k n ą ,  n a  w z ó r ,  
j a k i  n a m  p r z e d s t a w i a j ą  s t a t u y  s t a r o ż y t n e ;  
w z r o s t e m  p r z e w y ż s z a ł a  w s z y s t k i e  k o b i e t y ,  
j a k  t o p ó l ,  p a n u j ą c a  n a d  i n n e m i  d r z e w a ­
mi .  J e d n e g o  d n i a  m a j ą c  z a m i a r  u d a n i a  się 
n a  w ie ś  o j e d n ę  mi l ę  o d  m i a s t a  o d l e g ł ą ,  do  
k t ó r e j  d r o g a  p r z e z  o b s z e r n y  l a s  p r o w a d z i ­
ł a ,  p o w z i ę ł a  chęć  o d b y d ź t ę  p o d r ó ż  w iec zo ­
r e m  p i e szo  b e z  ż a d n e g o  t o w a r z y s t w a ,  a b y ,  
j a k  m ó w i ł a ,  o d d a ć  się m y ś l o m  w c i chośc i  
l e ś n e j ,  s i y s z t ć  e c ho  s w e g o  s t ą p a n i a ,  p r z y ­
p a t r z y ć  się b i a ł y m  p r o m i e n i o m  s i ę ż y c a  i 
w i d z i e ć  w ł a s n ą  c i eń  p o s u w a j ą c ą  się n a  d r o ­
dze .  J a k o ż  s i o ń e e  j u ż  b l i sk i e  b y ł o  z a c h o ­
d u ,  g d y  w e s z ł a  do  l a s u ,  p r z y p a t r u j ą c  się 
l i ś c i om  j e s i e n n y m ,  k t ó r e  w t y s i ą c z n y c h  o d ­
c i e n i a c h ,  k a r m a z y n u ,  z i e l o no śc i  i ż ó ł t e g o  
k o l o r u ,  l u b  j u ż  t y l k o  j a k o  l i ś c io we  s zk i le -  
t y  w po s t ac i  c u d n y c h  s i a t e k  p r z e d s t a w i a ł y  
s ' ę  o c z o m ;  w k r ó t c e  j e d n n k  las n ie  p r z e d s t a ­
w i a ł  j : k  s a m e  c i en i a  p o n u r e ;  b y ł a  t o  g o ­
d z i n a ,  g d z i e  k a ż d y  k o r z e ń  na  d r o d z e ,  z d a j e  
się b y d ź  n o g ą  o b c ą ,  k t ó r a  n a s  p o t r ą c a ,  
k a ż d a  g a ł ą ź  w y c i ą g n i ę t ą  r ę k ą ,  k a ż d y  r o b a k  
ś w i e c ą c y ,  o k i e m  b ł y s z c z ą c e m .  B an i .E r v i n s

» g . - i a ę z i ,  ^ ( ' g a r n i d *
n y c l i  r ę k a m i  i d ą c e g o  c z ł o w i e k a ;  p o m y ś l a w ­
szy,  iż to  m u s i  by d Ś  s p ł o s z o n y  z a j ą c ,  s z ł a  
dale ' j .  T / c z  po  m a ł e j  chwi l i ,  z d a w a ł o  j e j  
s ię s ł y s / y ć  o b c e z a  s o b ą  s t ą p a n i e  p o  c h w a r -  
s z c z ą c v c h  s u c h y c h  l i ś c i a c h ;  z a c z ę ł a  j e -  
d d a k  w o l n :ej  o d d y c h a ć ,  u j r z a w s z y  m i g a ­
j ą c e  s i ę  ś w i a t ł o  w o k n a c h  s w e g o  d o m u ,  co  
j ą  p r z e k o n y w a ł o ,  że  j e s t  n a d  b r z e g i e m  l a ­
su .  W  n a g l e  u c z u ł a  s i ę  p o c h w y c o n ą  
p r z e z  d w i e  s i l ne  r ę ce ,  i u s ł y s z a ł a  g ł o s  p o -
miry; w o r e k  a l b o  ż y  c i e ! -

Z  p o c z ą t k u  d r e s z c z  p r z e s z e d ł  p o  j e j  ‘ 
c ie l e ,  a le  z a r a z  p r z y c h o d z ą c  do  s i ebi e ,  p o ­
m y ś l a ł a ,  n i e  t r a ć m y  o d w a g i ;  t y l k o  ś m i a ł o  
a n i c  n a m  n i e  b ęd z i e ;  o d z y s k a ł a  c a ł ą  p r z y ­
t o m n o ś ć  i m o c  u m y s ł u .

W o r e k  a l b o  życie!  p o w t ó r z y ł  s ię -głos 
z p r z y c i s k i e m .

—  N i e  m a m  p r z y  sob i e  p i e n i ę d z y .
—  H a  ! n i e  ma s z  p i e n i ę d z y  P a n i  E rv in s : /  

r z e k ł  r o z b ó j n i k ,  ś c i s ka j ą c  j e j  r a m i o n a .
—  C z y  t y  m n i e  zna??. ,  z a w o ł a ł a .

N i e  m a s z  p i e n i ę d z y ? /  m ó w i ł  da l e j ,  
w i e lk a  d a m o  b o g a t e g o  d o m u  !

—  P u ś ć  mi  r ę k ę ,  a p r z e k o n a m  c i e ,  z e  
n i e  m a m  ani  g ro s za .

—  P i e n i ą d z e  z a w o ł a ł ,  a l b o  c ię  z a b i j ę .
—  T y  n i e  m a s z  z a m i a r u  z ab i c i a  m n i e  ! 

j a  s ię n i e  bo j ę .  J a k o ż  b y n a j m n i e j  n i c  n i e  
c z u ł ,  a b y  d r ż a ł a  w j e g o  r ę k a c h  r o z b ó j n i ­
cz y c h .  T y  p o t r z e b u j e s z  p i e n i ę d z y  a n i e  t r u ­
pa  ,*  b o  cóż  b y  ci  z n i e g o  p r z y s z ł o ?  K r e w  
n i e  m a  w a r t o ś c i  m o n e t y .

—  A więc  n i e  ch ce sz  o d d a ć  w o r k a !  P o ­
ż e g n a j  się zate 'm z o b s z e r n e m u  d o b r a m i , , . ,  i 
s z u k a ł  c z e g o ś  p o d  s u k n i ą .  P r ędze ' j  w o r e k ,  
a l b o  u śn i e sz  n a  w i e k i  w t y m  lesie.

—• D a j  m i  p o k ó j !  o d r z e k ł a ;  o to  p a t r z  
k i e s ze n i e  p r ó ż n e ,  k t ó r e  p r z e w r ó c i ł a  w y r ­
w a w s z y  sw ą  r ę k ę  z j eg o  r ę k i ,  i r o z b ó j n i k  
p r z e k o n a ł  s i ę ,  że b y ł y  b a r d z i e j  p u s t e  n i ż  
u  ż e b r a k a .

— N i c !  m r u k n ą ł  z o b u r z e n i e m ,  a n i  n a ­
w e t  k l e j n o c i k u .  T o  b y d ź  n i e  m o ż e ,!■ z a ­
w o ł a ł  z w ś c i e k ł o ś c i ą ,  u k r y w a s z  z ł o t o  w  
t w o i c h  s u k n i a c h .  O h !  n i e  p u s z c z ę  cię p r z y -  
s i ę g a m  n a  p i e k ł o !

Pa ni  E r v i n s  r o z w a ż a j ą c ,  n i e  s ą d z i ł a  
a b y  j ą  z a t r z y m a ł ,  a t e m  b a r d z i e j  z a b i ł ,  
j e d n a k  p o ł o ż e n i e  j e j  s t a w a ł o  s ię c o r a z  

- .p r zyk rze j s ze .  Z a s t a n o w i w s z y  się c o k o l w i e k  
V z e k ł a  do  n i e g o ; •



Puść  mnie i poczekaj  na brzegu  l a 9 U ,  
; a powrócę sama i przyniesę ci pieniędzy.

— Chcesz mię zwieść zawoła ł ,  ty  byś 
t mia ł a  wrócić?

—  Czy ty sądzisz ze ja się boje? Wie- 
leż żądasz?

Zd u m ia ły  rozbónik  pa trząc  na nie o- 
dezwał sie:

— A więc sto franków.
— Będziesz je miał .
— Ale sama przyjdziesz?
—  TCk jes t  sama.
— Przys ięgasz  na  to?
— Przys ięgam.
—  Nie oszukuj  mnie  P a n i ,  r zek ł  stra- 

sznyrm g łosem,  bo bym się um ia ł  ze­
mścić.  Zal  b y ł b y  źa późny ,  gdyby ci w o- 
czach z a b ł y s n ą ł  pu g in a ł  po za fi rankami 
t "  cjemi z muś linu haftowanego;  lub w prze- 
ji-ź :zie przez las ,  kula p rzeszy ła  twe 
piersi.

Puści ł  ją,  a uwolniona  pobieg ła  spie­
sznie do domu.

Ro zbój n ik  zas t rz yma ł  się na brzegu 
lasu,  ścigając ją oczami aż znikła.  W k r ó t ­
ce spostrzegł  światełko jak świecącą gwia- 
zdę w oknie jej  po ko ju ,  gdzie wiedział ,  ze 
się znajduje biórko.  Ś l edz i ł  wszelkie po ­
ruszenia tego ś w ia t ła ,  j a k b y  jego  dusza do 
niego p rzyk u ta  by ła .  p Q tn'ałej chwili ,  0 - 
kr.o się zaciemniło.  Teraz,  r z e k ł  sobie,  
zapewne do mnie powraca. Lecz  powolne  
m in u ty  u p ł y w a ł y ,  a jej nie b y ł o  widać.— 
K a ż d y  szmer,  każdy szelest, z daw a ł  mu sJę 
b y d ź  g łosem ludzkim;  każde d r z e w o ,  ka- 
żdy k rz a c z ek ,  p r zyb ie ra ł  w jego  oczach 
ludz ką  postać,  k tóra  zdawała się zbliżać ku 
n i -m u.  Czas się zdawał  n a dt0 długi ,  an i -  
kogo  nie b y ł o  widać.

Jestem zdradzony!  zawoła ł  zgrzytając 
zębami.  Do .wszy-stkich d jabłów ! wy mk nę ,  
ł a  mi się ta kobieta !  A h ! z ł o t o ,  złoto; 
k to  chce moją k rew  za złoto?

W tej chwi l i ,  zdawało mu s i ę ,  że 
s łyszy s tąpanie ;  \eC7l b y ł  to może  wiatr,  
k tó ry  go znowu zwod> • 1. Z tein wszystkiem 
p rzedm iot  biała w y, m ig ną ł  się k o ł o  drze- 
wa; ale m óg ł  t o ,b y d ź  promień jciężyca-

Nagle  w y d a ł  krzyk ra d o śc i ; Pani  E r ­
vins  s tanę ła  p rz y  nim.

—  Dot rzym uję  s łowa,  rzek ła  do niego , 
oto są sto f ranków,  w tym w o r k u ,  weź go 
sobie.

Rzuci ła  w o re k ,  w k t órym  b rzęk n ę ły  
pieniądze; rozbójnik ws t r ząsną ł  się z r a d o ­
ś c i , ten dźwięk metal iczny p rz e ją ł  go aż 
do duszy; wszystka krew zawrza ła  w j e g o  
żyłach,  i serce mu uros ło.  T e  pieniądze 
b y ł y  tern dla n i e g o , czem jest  k ropla  wody 
dla spragnionego  podróżnego: skoc zy ł  więc 
po nie.

— Jeżeli krok  postąpisz,  zg in i esz , g rz m ią ­
cy odezwał  się głos .  Z a t r z y m a ł  się o s łu ­
p ia ły ;  i s t aną ł  j a k  wryty .

Pani  E  vins  s tanęła przed  nim, t rzy -  
mając dwa pistolety wymierzone d o 1 niego,  
gotowe do roz trzaskania  mu g łowy.

— Nie  prawdaz,  żeby to b y ł o  przykro  
tobie,  g d y b y  ci kula ros t rzaska ła g łowę?

Ciekawy b y ł  obraz,  widzieć rozbójn i ­
ka b la dego ,  z o b łą ka nem i  oczyma,  zparal i .  
żowanego podziwieniem, n ie ruchomego jak 
kamień,  i kobietę p e ł n ą  spokojności  i od ­
wagi,

—  Zbliż się przecie,  zawołała,  oto z łoto,  
o t rzy  kroki  od ciebie,  k tóre  broni  ty lko 
s łaba kobieta;  a ty  nie rzucasz się na nią , 
aby  ją  po ty rać  i worek  zabrać?

Nic nie odpowiedzia ł ,  pa t rząc  ty lko  
na  Panią  Erv ins .

—  Nie lękaj  się, mówi ła  dale'j, po- 
w ró c i ła m ,  aby  ci dowieść,  że i w mojej  
duszy zna jduje się od waga ,  że pi stolet  nie 
jest  za ciężki na moje  r ę c e ,  i aby ci n a ­
kazać powiedzieć twy m towarzyszom ,  żeś 
n a po tk a ł  śmiałą kobietę.

—  Przebacz!  przebacz!  r z e k ł  rozboj  tik 
rzucając  się przed nią na kolana.

— Co? przebacz!. , . ,  na kolanach przede- 
mną?

—  Ah! ja biedny! rz ek ł  z o b ł ą k a n i e m ,  
ale nie r o zbó jn ik ,  nie mia łem  żad re j  p rzy  
sobie broni,  chc ia łem cię t y l k o  zastraszyć.  
Złodziej! Ja złodziej;. . .  "jest to p :erwsz\- 
r a z ,  przysięgam, Pan i ;  ale to nieznośnie 
mieć dzieci ,  które wołają:  j - ść!  Wiesz lJa . 
ni, że rmeszkam, że cierpię > płaczę p G(ą 
twoim ogrodem.  Ali! żyć pod dachem cha ­
tki, k tóra  dotyka  k r a t  p o z ła c a n y ch ,  drzeć,  
pod  ła c h m a n a m i , widząc cię przechodzącą w
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ła ń cu ch ach  z łotych  i kaszmirach ; n ie ,  nie 
m am  cnoty  anioła  niebieskiego,

— 0  Rj£e ! zawoła ła Pani  Erv ins .  To  
z ło to ,  dla niego było chlebem,  odzieniem, 
b y ł o  życ iem!  i poczuła łzy  p ł yn ące  z oczu, 
gdy/,  s tała się kobie ta,  l t u j ą e ą  się nad n ę ­
d z n y m ,  k tó ry  jej rzek ł :  ja cierpię.  Oto 
ma-z,  odpowiedziała,  te sto f r a n k ó w ,  k tó­
re  ci datuję.

— Pani mi dajesz! P ani  mi dajesz!  za­
w oła ł ,  chwytając za worek,  i ści skając go 
w ręku  zdrę twia łym.  Ab dobra Pani !  m o ­
je dzieci na ko lanach  ci podziękują.  P'sie 
chcę ci więcej zazdrościć twego pięknego 
do mu  ; i owszem czcić go będę,  j ako p r z y ­
b y t e k  święty.  Sto f rankó  w ! mam sto fran.  
ków . nie jes tem z łodz ie jem,  co za szczę­
ście . -Skacząc z radości,  po bi eg ł  do chaty 
zwiastować zg łodnia łej  rodzinie to szczę. 
scie, a Pani  Erv ins  cafa wzruszona po wr ó­
c iła do swych bogatych pokoi.

W Stanach Zjednoczonych  i w Angli i  
coraz  ba rd / ie j  rozszerzają się tak zwane 
^towarzystwa x iaz kow e,<< Ro/.d<ją one xią- 
zki  pomię.dy robotn ików,  u k tór ych  smak 
do cywilizacyi i nauk coraz się bardzie'j 
wzmaga.  R obo tn icy  sami także pomiędzy 
sobą  potw orzyli  takie to warzystwa,  by  wspól ­
nie zakupywać xiązki .  Juz takowe i stnie­
ją w Leeds,  Glasgowie i wielo innych mie'j. 
scacb ,  a wydatki  ich w porównaniu  z pozy.  
tkiem,  jaki  robią,  są n iezmiern ie  małe .

W mieście S unde r la nd  żyje dz ie cko ,
k t o i . urodz iło się ze znamieniem motyla  na 
twarzy .  Znam ę to podpada nas tępującym 
dziwny ni ndni anom: VV lecie g łowa nto-
t> la j e / t  znaczniej  wystającą,  skrzyd ła ,  n o ­
gi i t. . są jasno-czei wonego koloru i W o- 
gore c , _. ten motyl  dal -ko w yr:-.źnie'j czuć 
się daje, jak inne części ciała dziecięcia; w 
zimie zaś skrzydła ,  nogi i t, p_ cyęści one- 
goz zaleidwo dostrzedz możn. , g łowa staje 
się tylko ma ł ym punkcikiem*, a całe zna- 
n r ę  jest,  jak jpd, zimne.

Nie (dawno pewien podróżny  wpadł ,  
do morza 2. pokładu statku parowego mię-'

 --------
dzy No wy m-Or leanem i Na tchez .  Widząc  

-to żona ; jego,  w ykr zyk nę ła :  i i B i a d a  mi!
mój mąz g i n ie ,  a z n im jego nowe suknie 
i sakiewka z t rzema dolarami  w s rebrze !cr

—■ ■ ■ :>^g^-C C Q C O O O  5 3 — O-   (z R. L-.)

Z D A N I A .

Mężczyzna nabywa przebiegłości ;  k o ­
bieta z nią się rodzi.

Im mniej kobieta za jmuje się pracą,
' te'm więcej j est  zajęte jej  serce.

K to  nie jest  przyjacielem k o b i e t ,  nie 
daje n am  lepszego wyóbrażenia  o swej g ł o ­
wie, jakie ma my  o jego sercu.

Czuła  kobieta ulega swemu sercu a 
kokieta swojej głowie.

P O W I E Ś Ć ,
D o k o ń c z e n i e .

Zla tu je  więc t łu m  młodzieży,  
T e n  w powozie,  ten na koniu.  
T e n  z karawanem na s łoniu,
Ow na odgłos  pieszo bieży.

.Xiążęta, hrabiowie,  pany,  
Szlachta,  bogaci  mieszczanie,  
Sądząc ,  że k tóry  dostanie,  
Leci wojować zsza tany .

T e n  w ciężkiej pancerne' j  zbroi, 
Ów na lekkim koniu z'd z id ą ,  
Tamci  z  toporami idą,
Lecz się szatan ich nie boi. 

Silne ich odpiera- razy ,
Blisko stanąć nie pozwala,
I zbrojne  hufce obala,
Mając p iekło na rozkazy.

Bezkorzys tne  ich pociski,
Pr óż no  srożą s*ę rycerze,
Nie  zasłonią i pancerze,
Ginie równo wielki, niski,

I barczysty  W ciężkiej zbroi,
I giętkiego ciała zwinny,  
Ginie każdy jak i inny,  
Żaden  czartu nie doztoi.

A w przemyśle brak  sposobu 
Aby djabła  Sięgnąć z d.ila, 
Wszystko  on zręcznie obala, 
Rycerzy  wpycha  do grobu.
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P a l n e j  b r o n i  t a m  nie zn an o ,  
O d l e g l e  to  od nas  w i e k i ,
T y l k o  p r z e z  poc i sk  dalek i  
G z a r t a b y  z d o m u  w y g n a n o .

L e c z  n a  p r ó ż n o ,  ws zys tk i e  p r ac e ,  
fet rzała ,  pa ł asz ,  l u b  ma cz u ga ,
S i lna  r ęk a ,  dzida  d ł u g a ,
N ie  są to k o n g r e w s k i e  r ace.

P i e l g r z y m  w szys tk ie  wieści  s łu c h a
0  te'j t ak  t r u d n e j  w y pr a w ie ,
1 choc  cz a r t a  m a  w obaw ie ,
B ie rze  go j e d n a k  o tuc ha ,

Że x ię żn ic zk ę  zbawić  może,
R a d  więc widzieć j e j  obl icze.
Z e r w a ć  pę ta  n ie woln icze ,  
Z w yc i ęży w sz y  p i e k i e ł  s t r aże.

Gdzie '  w u s t r o n ie  za k lę te ,
Gdz ie  t ę  x ię żn ic zk ę  cz a r t  t r z y m a ł ,  
T r a f i ł  w porę  g d y  o n  d r z e m a ł ,
W  k o ł o  ścian s t r o n y  nap ię te ,

W s t r z y m u j ą  go  u p od w oj ów  
W jd z i  x ię ż n ic z k ę  p r ze z  śc iany ,
* ze j e j  s t róż  r o z e s p a n y  
P o ś r ó d  w sp a n i a ły c h  p o k o jó w .

N i e  wiem ja k ie  cz a r t  m i a ł  gody ,  
Z e  wszyscy  spali  j a k  p i j an i ,
Ci co z b l iska  by li  pani ,
I co s t r zegl i  d o m u  wchody7.

D o b y ł  s u k n a  po w ó j  d ł u g i ,
, Z  l e k k a 7 g o  na  s t r o n a c h  ściele,

I n i e  m yś l ąc  pote'm wiele 
R o b i  sk ok  j^-den i d rugi .

J u z  x ię żn ic zk ę  rna w  swe'j d łon i  
U j ą ł  si lnie;  i wynos i ,
N i c  d o n  nie  mówi ,  ni prosi .
Bo  x ię zn ic zk a  się n ie  b r on i .

U s z e d ł  z r ę c z n i e  n ie w id z i a ny ,
1 o d d a ł  c ó r k ę  Królowi .
U  w ne t  z n i ą  wspó lnie lu d o w i ,
-&Ś K ró la  b y ł  o b w o ła n y .

D d g ł p s  r adośc i ,  w iw a ty ,
B r z m i a ł y  w z a m k u  dni  nie  m a ł 0 
W s z y s t k o  p i ło ,  t a ń c o w a ł o ,

R « , ł e m T "  1>ył 1)0g a l >'>B y ł e m  i ja na  biesiadzie ,
,w.® . tain t a ń c z y ł e m ,

M ió d  i wino r az em  p i ł e m ,
G ł o d n y m  w ró c i ł  po  obiedzie,

By^o trunku tam niemało^

1 dal i  też  jeść do sy ta ,
Czem uś  g ł o d n y  k toś  się spy ta?
Ot o ,  z g ę b y  w y pa d a ło .

P o  b ro dz i e  c i ekło  obf icie,
A w ga rd le  sc h ło  j a k  w upa le ,
N i c  d o n  nie  w c h o d z i ł o  wca le ,
Bez  p o ż y t k u  b y ł o  picie.

N a  te'm  się to  k o ń c z y  baś n i s ,
T e r a z  je szcze p r a w d ę  pow iem , .
N i e  k o n ie c  tu  myś l i  b o w i e m ,
Ba jk ę  zawsze coś ob jaśnia .

P a ł a c  t e n  z a c z a r o w a n y ,
M ię dzy  s t aw y ,  la sy ,  r zek i ,
N i e  j e s t  z t ą d  b a r d z o  da l ek i ,
I  n ie  j e d n e m u  n a m  z n a ny .

N ie  zna jdz iesz  t am  p ie k ie ł  mocy., .  
T y l k o  p i ę k n y  d o m  ta m  stoi ,
K ’lka w y g o d n y c h  po ko i ,
P i ę k n y  og r ó d  od p ó ł n o c y .

W s p a n i a ł a  d o m u  b u d o w a ,
I dla m ie sz k a ń c ó w  wygody7,
Z  o b u d w u  s t r o n  duże  sc hod y ,  
W ła śc ic i e lk a ,  p i ę kn a  wdowa.

T r z y  jej  có rk i  j ;,k boginie ,
P i ę k n e ,  zd ro w e  i r o z u m n e ,  
R z e k ł b y ś ,  pe w n o  z t ego d u m n e ?  
N ie ,  każd a  s k r o m n o ś c ią  s łyn ie .

P ra ca  c i ą g ł ą  ich za baw ą , - 
R o b i ą  ig lą ,  l u b  cz y tan ie ,
Z a j m u j e  t e  p ięk ne  panie,
N ie  w z d y c h a j ą  za Warsza wą .

S t r z e g ą c  z m a tk ą  go sp o da rs t wa ,
Z kolei  w dme  p r z e z n a c z o n e ,
P a t r z ą  by nie sz ło  na s t ronę.
U c z ą  się r zą ou ,  k u ch a r s t w a .

I in n y c h  r o b ó t  d o m o w y c h ,
Każda u n ich chwil, ,  d roga .
Ta  d la  p r a c y ,  ta dla Boga ,
Nie  m a  t a m  chwil  r o m a n s o w y c h .

O s t r o ż n ie  t am w ch od ź  pielg* * n ie ,  
Cho ć  nie będziesz p r ze s t r a s z o n y ,  
Br zę k ie m  wy prę żon e j  s t r o n y ,
L ecz  t am  czu jna  s t r aż  nie  d r zymie ,

' N i e  s z a t a n  z duchy  z łe  mi,
S t r z e ż e  t y c h 1 dz i ew cz ą t  u r ó k u ,
M a tk a  j e  wc iąż  ma  n a  o k u ,

; I  s t r z e g ą  się cn o t y  swemi .
( a T y g .  P o l .)  )


